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Wspierajmy chrześcijański handel i przemysł! —  Kupujmy tyłku u Chrześcijan!

Od Redakcyi .

V l >  zaprenumeruje teraz „Dźwignię" na rok 1899 za 50 
f f ik w U  centów kw artalnie, otrzyma b e z p ł a t n y  a d r e s  swego 
przedsiębiorstwa handlowego, przemysłowego lub ręKodzielni- 
czego w wydawanej przez nas „Księdze adresowej".

Niezamożnym i uboższym z n iż a  s i ę  prenumeratę na 
żądanie na 86 centów kw artalnie. Takież samo zniżenie przy­
sługiwać może i tym, którzy nie potrzebują adresu w Księ­
dze adresowej. Zaznaczamy, że w Księdze tej pomieszczone 
też będą adresy Zarządów dóbr, prowadzących przemysł rol­
niczy, n. p. młynarstwo, gorzelnictwo, mleczarstwo i t. d.

R o z s ie w  h a n d lu  p o lsk ieg u  
decentralizacya rozumna, a s ta ła .

M iasteczka nasze obsiad ła  m asa ro jącego  się źy- 
dow stw a, w k tó rem  każdy  je s t kupcem  i nie je s t ;  każ­
dy  m a coś n iby sklep  n iby  kram , niby szynk niby 
bank, n iby coś niby nic, epes dues epes n yś ; a właściwie 
każdy  tak i Z yd  m a p rzedew szystk iem  pieniądze, k tó re - 
mi ob raca  i m a licznych dłużników w śród  okolicznych 
włościan, z k tó ry c h  śsie co m oże za p ro c e n t:  T o  ja jk i 
to  zboże, to  gęś, to  p ierze. — Co ty lk o  «chłop* do 
m iasta  przyniesie — to  w szysto się p rzy d a  na p rocen t, 
a jeśli chłopu w ypadnie co kupić — to  mu usłużny 
»kupiec« zborguje, a naw et je s t ta k  grzeczny, że nie 
m ając teg o  lub ow ego »towaru« w sw ym  »magazynie« 
(m ało co lepszym  niż izba naśw i...) — pośle/c/ca do  Feiwla  
i w net to w ar gotow y.

Chłop weźmie znowu na k re d y t, a w racając roz­
w aża sm utnie b iedny  w ieśniak p o  d rodze , czy  mu też

długo jeszcze pozwoli Icek siedzieć na g ru n c ie ; rozw a­
ża k ied y  w yrzucą go z rodzinnej chałupy  i k iedy  zm u­
szą do opuszczenia kraju —  ab y  tam , k ęd y ś za m orzem  
»w A m ery ce , w Paranie, Brazylii lub... w H onolulu ...« 
uwolnić się o d  Żydów ...

Icek zaś tym czasem  rozw aża i liczy  te  chwile, 
k iedy  będzie m ógł »w ijechacz sobi na wieś na szwiży 
pow ietrze« bo mu w m iasteczku »cosz tro ch e  za cza- 
sno«. —  Sam  Icek je s t jeszcze m łody Ż yd — m a zale­
dwie 34 la t i jeszcze co najm niej la t 6o wojow ać może 
przeciw  gojom  — a przy jdzie  mu to  tern łatw iej, że 
już m a własne wojsko... Ma córkę  p ierw orodnego... no! 
co tu  mówicz —  dziw czyna, jak  r ó ż a ; m a la t 14, a w y­
g ląda no... sam  pan  p o b o rca  mówił, co naw et w dużym  
mieszci taki fajny nie widział. —

»Na przednow ku« —  m yśli sobie Ic e k  — »urzą- 
dze córce w esele*. M ordko p ita ł se mnie o posag  — 
a ja  mu na t o ;  Jaki ty  M ordku głupi... i ty  m nie pi- 
tasz  ?... Ja  ci dam  w szystko  i ja  ci nie dam  nic —  a  ty  
będziesz p an !... Słuchaj M o rd k o -L e b e n ! . w niedługim  
czasi będzie licy tacya  chałupy  i gruntu ... u teg o  W oj- 
czecha... co to  mi winien piniądzów, ty  w isz ...—  N u?
—  N u to  ty  staniesz do licy tacy i i kupisz te  realnoszcz 
na wszi, a ja  czi dam  na to  piniądzów . — P o tem  ja  
w mieszci zrobieni sobie bankru t — a ja k  sze skończy 
w sądzie —  to  ja  — niby  bidny Ż yd  —  pó jdem  na 
wiesz do dzieci... do m oje Chany i do czebi M ord­
ku — V ers ta js t?  — Szoj g it! —  odpow iedział M ordko
— i ty lk o  co nie w idać, a w zagrodzie biednego p o l­
skiego w ieśniaka, W o jc iech a  usadow ią się dwie rodzi­
n y  żydow skie: familia Icków  i fam ila M ordków  — ojca 
i zięcia.

O bydw aj obiecują sobie m ieć jeszcze dużo i zd ro ­
w ych dzieci... bo »na wszi lepiej sze to  chow a«... i w k ró t­
ce  rozsieje się błogosław ieństw o Izraela  po całej 
okolicy  1...



Tak to postępuje u nas rozsiew Źydowstwa... roz­
siew żydowskich narodowych idei, żydowskiego dzien­
nikarstwa, żydowskich utworów dramatycznych, żydow­
skiej lichwy, żydowskiego przemysłu, żydowskiego 
handlu i w ogóle zawojowanie Galicyi przez Żydów!...

A  wy polscy Ojcowie, wy polska Młodzieży 
przypatrujecie się temu bezradni, bezczynni!...

Do pracy!... do trzeźwej rozumnej pracy! — oto 
hasło, które powinno rozbrzmiewać od krańca do krań­
ca... ojczystej ziemi, które powinny powtarzać i pol­
skie rzemieślnicze pracownie i polscy kupcy i chaty 
wieśniacze i polskie dwory — dziś już niestety w bardzo 
znacznej części obsadzone Żydami.

Praca jednak sama przy szczupłości kapitału, jakim 
rozporządza naród Polski w Galicyi — choćby nawet 
najcięższa — na nic się nie przyda, jeśli nie będzie 
połączona z tem, co się nazywa: mobilizacya kapitału 
czyli mówiąc po polsku uruchomienie narodowych za­
sobów pieniężnych.

Jeśli jaki majętny Polak, zamieszkały w Galicyi, 
trzyma pieniądze w banku angielskim — uruchomia je 
bank angielski, pożyczając angielskim przedsiębiorstwom 
i podnosząc angielski przemysł i handel, ale pieniądze 
te są dla kraju stracone — podobnie jak straconym 
jest ich właściciel dla swojej Ojczyzny!

Jeśli sknera jaki — trzyma pieniądze w piwnicy 
lub w nogawicy od białych spodni — także grzeszy 
przeciw Ojczyźnie i Społeczeństwu swemu — gdyż 
więzi kapitał, zamiast go uruchomić.

Uruchomia natomiast kapitał i jest wiernym sy­
nem Ojczyzny, pewien polski obywatel, który otrzy­
mawszy w spadku niewielki dworek pod miastem pro- 
wincyonalnem i 40,000 zł. gotówki, rozdzielił swe za­
soby pieniężne następująco:

Dworek z rolą, łąkami, ogrodem i mleczarnią — 
dają mu i jego rodzinie całe utrzymanie; io,óoo zł. sta­
nowi rezerwę, złożoną w banku w różnych papierach 
wartościowych, oraz w akcyach przedsiębiorstw krajo­
wych. Dalszych 10.000 włożył ten obywatel w cegiel­
nię za 12,000 kupił w okolicy tartak, oraz pe­
wną cząstkę otaczających go zrębów, stanąwszy do łicy- 
tacyi przeciw 30 Żydom sam jeden, ale z ewentual­
nymi »wspólnikami«, którzy licytujących pejsaczy zu­
pełnie zbili z tropu — resztę zaś t. j. 8 tysięcy użył 
w sposób następujący:

Oto widząc, iż w pobliskiem mieście, zżydowiałem 
jak każde polskie miasto — niema ani jednego sklepu 
bławatno-galanteryjnego polskiego — zawiązał stosunek 
z pewnym subjektem handlowym w Krakowie i wszedł­
szy z kwotą 3,000 zł. jako cichy spólnik do interesu, 
zdziałał to, iż w miasteczku jest już bardzo dobrze się 
rozwijający sklep bławatno-galanteryjny chrześcijań­
ski. — W  kontrakcie zawarowano, że gdy kupiec X. 
już więcej owych 3,000 zł. nie będzie potrzebował 
— to obywatel ów, odebrawszy 3000 zł. wystąpi z in­
teresu, od którego płynie mu teraz bardzo ładna pro- 
wizya coroczna.

Widząc, że na tem dobrze wychodzi — wszedł 
z dalszą kwotą 3000 zł. w spółkę z pewnym ślusarzem 
miejscowym dla ułatwienia mu dostawy okuć, ogrodzeń 
i w ogóle wszelkich robót dla budującego się w nieda- 
lekiem mieście gmachu sądowego i koszar.

Pozostało tedy naszemu obywatelowi jeszcze 2000 
zł. — i gdy zachodzi w głowę, co z nimi zrobić, słyszy 
pukanie do drzwi.

»Proszę« — i we drzwiach pojawił się pan Z., je ­
dyny w mieście korzenny kupiec chrześcijański —
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staruszek, który dawniej różne już losu przechodził 
koleje.

— Panie — rzekł kupiec — wiem, żeś pan dobry 
człowiek; ratuj mię...

— Co się stało ?...
— Nieszczęście! — Syn, co jest na prawach, prze­

padł przy egzaminie; ale to n ic .. to gorsza, że... taki 
uparty !.. starając się o pannę... zgrał się szelma 
w karty!...

— Jakto... nic nie rozumie... g r a .. panna... karty!...
— A  widzi pan — starając się o pannę z arysto­

kratycznego domu — musiał z nimi trzymać; grali oni, 
musiał i on — grali wysoko, musiał i on — Przegrał. 
Dług honorowy. Zbyt długo zalegał. Dopiero teraz po­
słał; lecz już pannę stracił... majętną... wskutek takiej 
głupiej awantury!

— Nic nie szkodzi.
Ej szkodzi — widzi pan dobrodziej — bo około 

dwa tysiące pożyczyłem ze swego handlu; w tych 
dniach mam płacić weksle... bankructwo... ruina!...

— No cóż — ja pożyczę — odzywa się zacny oby­
watel; ale...

— Ale?...
— Ale pod warunkiem, że syn pański — a wiem to 

że jest jedynakiem — powróci, prawa rzuci i stanie 
za ladą...

— Kilka dni trwała walka w duszy biednego sta­
rego kupca, zanim zdecydował się syna swego powołać 
za ladę do sklepu.

Ostatecznie powołał i dostał 2000 zł. — Dziś 
rozszerzył już handel. — Inteligencya i grzeczność syna 
ściąga tam »cały świat urzędniczy« do świeżo otworzonego 
»pokoju do śniadań« — a gdy tak dalej pójdzie — to 
w krótkim czasie młody Z. zostanie burmistrzem — 
i to dobrym — gdyż studyował prawa; a widać, że 
i serce dobre, skoro się nie wstydził porzueić marę 
wielkości, a ująć w rękę poczciwy handel ojcowski 
i zapewnić firmie trwałość w drugiem pokoleniu.

Pomógł mu do tego ów obywatel małą kwotą 
2000 zł., a w tych dniach właśnie ta kwota spłaconą 
już została zupełnie wraz z procentami.

To się nazywa »uruchomianiem kapitału«. Roz­
szerzanie zaś handli polskich po prowincyi — czyli 
decentralizacya handlu polskiego — powinny być głów­
nym kierunkiem działania tych ludzi, którzy mają jaki 
taki kapitalik, a nie wiedzą co z nim zrobić.

Oto nie wahajcie się handlowcy polscy a chrześci­
jańscy — dorobiwszy się kapitaliku — opuszczać wiel­
kiego miasta, a osiadać na prowincyi! — Owszem 
idźcie i rozsiewajcie handel polski po całym kraju ro­
dzinnym! — Niech was nie odstrasza cuchnący żydow- 
szczyzną wygląd naszych miasteczek — nie obawiajcie 
się... znajdziecie jeszcze wśród okolicznego ludu i wśród 
okolicznych dworków szlachetne, miłością Ojczyzny 
ożywione, serca, które was poprą.

Jeszcze nie całe społeczeństwo zgangrenowane 
zgnilizną żydowską. — A więc naprzód młoda wiaro! 
naprzód siewcy polskiego handlu!... rozpraszajcie się po 
całym kraju. — Zamiast »subjektować« przez całe ży­
cie we Lwowie lub w Krakowie — czyż nie lepiej za­
kładać handle po prowincyach w porozumieniu z tą 
nieliczną garstką pozostałych jeszcze w wierności dla 
Ojczyzny dworów — w porozumieniu z kółkami rolni- 
czemi, z duchowieństwem i nauczycielstwem, oraz z za­
cnym polskim stanem urzędniczym. — Tam czekają 
na was, młodzi handlowcy! różne godności obywatel­
skie — tam z czasem zdołacie rady miejskie, zawojo-



wane dziś zupełnie przez naród Żydowski, ująć w swe 
dłonie! — tam  pole p racy  waszej... tam  Społeczeństwo 
i Ojczyzna W as woła!...

Do zacnych Urzędników-Polaków po m ałych mia­
stach, w których brak chrześcijańskich handli, zwracamy 
się z p ro śb ą : R odacy donoście »Dźwigni« o tern,
gdzie mógłby młody handlowiec polski rozbić swe na- 
mioty, gdzie przydałby się jaki handel chrześcijański!.. 
Ogłosimy to  innym... a W am  Bóg zapłaci!...

Wiec przemysłowy  
ii sprawie cen żelaza.

Czytelnicy nasi przypom ną sobie zapewne a r ty ­
kuł, k tóryśm y umieścili w pierwszym tegorocznym  
Nrze »Dźwigni« pod napisem „Postarajmy się mieć 
tańsze zelazo!11 — Głos nasz wywołał wprawdzie zain­
teresowanie się w kraju tą  sprawą — ale na zainte­
resowaniu na razie wszystko się skończyło.

W  innych krajach natom iast nad sprawą tą  p ra­
cują żywo i wytrwale.

O to w pierwszej połowie maja b. r. odbył się 
w W iedniu wiec przedstawicieli przemysłu, przerabiają­
cego żelazo, celem spowodowania obniżki cen.

N a podstawie cyfr przedstawiono tam  nadzwy­
czajny wyzysk ze strony »kartelu żelaznego#, k tóry , 
zabezpieczywszy się przed zagraniczną konkurencyą 
wysokiem cłem, ustanowionem na sprowadzane' do 
A ustryi żelazo, podnosi dowolnie cenę surowego żelaza, 
pochodzącego z kartelowych kopalń i hut i wyrządza 
ogrom ne szkody przemysłowi, przerabiającem u żelazo, 
a pośrednio ogółowi ludności. Na poparcie tego, p rzy­
toczono następujący przykład : Pewna austryącka firma 
tkacka zbudowała dwie fabryki, jedną na Śląsku pru­
skim, a drugą na tery toryum  austryackiem  w Brunowie 
(Braunau) w Czechach. Obie fabryki zbudowano zu­
pełnie w takich sam ych rozmiarach i każdą urządzono 
na ioo  kołowrotów, według tych  sam ych planów; a je ­
dnak wybudowanie fabryki na tery to ryum  A ustryi ko­
sztowało niemal dwa razy tyle, co wybudowanie jej 
na Śląsku pruskim a powodem tego  jest właśnie 
i wyłącznie ta  okoliczność, że traw ersy  i w ogóle kon- 
strukcya żelazna, pochłaniająca 75%  budowy fabryki 
kosztuje w A ustryi ty le guldenów, ile w Niemczech 
marek, a więc blizko dwa razy ty le . T o też fabryki 
A ustryackie przerabiające żelazo, ponosząc niemal dwa 
razy większe koszta surowca, nie m ogą pod względem 
ceny wyrobów w ytrzym ać konkureneyi z fabrykami 
niemieckiemi i nie m ogą się rozwinąć tak, jakby  tego 
dobro przemysłu i ludności wymagało — a kartelowi 
właściciele i akcyonaryusze kopalń i hut żelaza tuczą 
się tym czasem  na szkodę przemysłu przerabiającego 
żelazo i pobierają sute dywidendy.

Ten stan rzeczy datuje się głównie od czasu za­
prowadzenia wysokiego cła na żelazo, dowożone do 
Austryi.

Przed ośmiu jeszcze n. p. la ty  stały  akcye P ra­
skiego Towarzystwa żelaznego w kursie na ioo  zł., 
a obecnie, po zaprowadzeniu od ośmiu lat wysokiego 
cła ochronnego, wynosi kurs tych  akcyi 1293 zł.

Przez ten  krótki czas pobierali akcyonaryusze 
przeciętnie po 25%  dyw idendy czyli %  część zysku 
bez pracy, a towarzystwo zebrało fundusz rezerwowy 
zwyczajny w wysokości 1,160,351 zł., nadzwyczajny 
4,041,000 zł. a nadto utajone rezerwy w wysokości

przeszło pięć milionów. — A kcye Towarzystwa alpej­
skiego miały przed zawarciem traktatów  handlowych 
kurs 15 zł., — a dziś kurs ich dochodzi do 250 zł. — 
a więc jest blisko 17 razy wyższy.

W  miarę jak  bogacą się akcyonaryusze i właści­
ciele hut i kopalń z kartelu żelaznego — upadają na­
tom iast liczne fabryki i pracownie przerabiające żelazo, 
mimo wszelkich wysiłków, gdyż n. p. m ateryał na m a­
szynę o wadze 100 cent. m etr. kosztuje w A ustryi 
1,523 zł., podczas gdy  w Niemczech tylko 885 zł.

N iektórze fabrykanci, chcąc się ratować, poczęli 
sprowadzać z Niemiec żelazo celem przerabiania i wy­
chodzili na tem  dobrze, mimo wysokiego cła i wię­
kszych kosztów transportu; ale kartel i tu  im prze­
szkodził, gdyż zawarł z niemieckimi hutam i układ, na 
m ocy którego przy zamówieniach z A ustryi każą one 
płacić za 100 kilogramów żelaza o 3 marki drożej.

Omawiano tam  także ostatni zamach kartelowców, 
o którym  już poprzednio pisaliśmy, a k tó ry  był tak  
krzywdzącym, że rząd nawet wdać się musiał w tę  
sprawę.

Ostatecznie uchwalono, starać się wszelkiemi si­
łami o wydanie ustawy przeciw wyzyskowi tego ro­
dzaju i o to, aby przy zawarciu nowych traktatów  
handlowych w roku 1903. obniżono cło od żelaza su­
rowego, a podwyższono je  natom iast od wyrobów że­
laznych gotowych.

T ak  to  upom inają się pozakrajowi przem ysłowcy 
o swoje krzywdy; a my w Galicyi śpiemy wciąż i śpie- 
my — a jednak czasby już by ł obudzić się z tej 
drzemki, czas energicznie wziąć się do dzieła, aby 
podnieść nasz przem ysł metalowy, k tó ry  także cierpi 
ogromnie z powodu wysokości cen surowca.

W  tym  względzie zdałoby się także i u nas roz­
winąć akcyę, aby poprzeć rękodzielników i przem y­
słowców z innych krajów państwa, a uchwały nasze 
m oglibyśmy przedstawić na ogólnym wiecu przem y­
słowym, w jesieni tego roku w Wiedniu zebrać się 
mającym.

Omega.

Jak sprzedawać drób, jaja i pierze.
Hodowla drobiu wtedy tylko może dać odpowiednie 

zyski, gdy się umie spieniężyć należycie produkty tej 
hodowli. — W  razie przeciwnym lwia część zysku tonie 
w kieszeniach hałatowych i giełdowych pośredników.

Aby tego uniknąć, powinni ziemianie, w jednej oko­
licy zamieszkali, a więc dwory i kółka rolnicze kilku 
sąsiednich wsi tworzyć „spółki kurnikowe“ celem dowoże­
nia płodów ze wszystkich kurników do jednej stacyi ko­
lejowej — na wzór istniejących już spółek mleczarskich. 
Do takiej stacyi powinienby dojeżdżać n. p. który z kup­
ców Chrześcijanin a Polak, któryby stał w stosunku 
z zagranicznemi i wielkomiejskiemi w ogóle środowiskami 
handlu, a wtedy wszystko szłoby gładko i zyskownie.

Należy tylko przy tem uważać, aby nie sprzedawać 
nic na sztuki, tylko na wagę, oraz stosować się do wy­
mogów handlu, co do których przytaczamy na podstawie 
pism fachowych, jak n. p. „Kurjer handlowy" następu­
jące wiadomości:

Drób idzie w handel żywy albo bity. Żywy idzie 
n. p. do Berlina koleją — lecz sprawia to dużo kłopotów, 
bo go nie można karmić ni poić po drodze; gdyby się



powiodły starania o uzyskanie um yślnie urządzonych wa­
gonów, m ógłby się jednak ten wywóz rozwinąć. Drób 
bity  powinien być oprawiony, t. j. oskubany i wyczysz­
czony z wnętrzności, dobrze opakowany (w papier perga- 
m entow y i w koszyki,) wym aga więc należytych starań, 
aby sprzedaż dała pomyślne w ynik i

Na szczególną uwagę zasługuje handel gęsi. Komi- 
syonerzy (agenci) zakupujący w ielkiem i partyam i ten  ga­
tunek drobiu w Królestw ie, zarabiają olbrzymie sumy. 
Zarówno Galicya jak  i Królestwo jest terenem , na k tó­
rym  sowicie opłaca się ten  handel.

Handel jajam i kurzemi wszędzie jest bardzo znaczny, 
ponieważ włościanie sami mało jaj spożywają, przeznacza­
jąc je głów nie na handel.

W ielką jednak wadą tego handlu jest już sam spo­
sób sprzedaży ja j na sztuki, przyczem wielkość i waga 
jaj nie wchodzi w rachubę i racyonalna produkcya jest 
nie możliwą — zapobiedzby tem u mogła sprzedaż jaj na 
wagę.

Za granicą ja ja  świeże (do bezpośredniego spożycia) 
są znacznie lepiej płacone, niż jaja do potraw , dlatego 
zaprowadzono tam  stęplowanie jaj kauczukowemi piecząt­
kami, przez co w ytw arza się najdroższą stosunkowo sortę 
jaj, zw anych „ja ja m i datow anem i“ —  (D a tum  E ter). 
Je s t to zarazem dobry sposób, aby wyrobić sobie dobre 
im ie, a w spółkach m ieć kontrolę dostawców. Oprócz 
świeżości wym aga się, aby jaja były  zdrowe, czyste 
i jednakowej wielkości — w tedy cena je s t najlepsza

Czyste, świeże, niespękane jaja, w agi po 16 sztuk 
na 1 klgr., idą jako „prim a" (najlepszy tow ar) do A nglii — 
oczywiście, jako ja ja  niem ieckie lub inne.

D rugi gatunek —  jaja  targow e sprzedaje się do 
w iększych m iast i osad fabrycznych A ustryi i Niemiec. 
Keszta, w ybrakow ane jaja, sprzedaje się przez kobiety 
wiejskie na targach, niby jako świeże.

Ja ja  wywozowe pakuje się w beczki, kosze — na j­
lepiej w skrzynie, przekładając słomą owsianą i w ysyła 
całym i wagonami. Kozbite jaja nasola się w beczkach 
i sprzedaje do celów technicznych. Zepsute jaja należy 
natychm iast usunąć, aby inne się nie napsuły od nich. 
Wogóle handel jajam i je s t przedsiębiorstw em  rentującem  
się, lecz połączonem z ryzykiem ; wym aga rutyny (w pra­
w y) i silnej woli nadzwyczaj wiele.

N ader ważnym  artykułem  handlowym  jes t p ie r z e .  
W  Galicy i handel ten  je s t w stanie kw itnącym , ale 
w rękach żydowskich. —  Galicyjskie pierze idzie do 
Szwajcaryi, Niemiec, P rancy i i A nglii (do 100 tys. kilg. 
rocznie). Drugiem w ielkiem  centrum  sortow ania pierza 
(w yłącznie rosyjskiego) są Brody ; ogólny obrót pierzem  
dochodzi tam  do pół miliona złotych, atoli przeróbka je s t 
ręczna.

Nuże! ruszmy się Polacy, a w yrw ijm y ten  olbrzy­
m i, a zyskowny handel z rąk narodu Żydowskiego!

Fałszowanie trunków.
„Z wielce ciekawej pracy p. Noela  o falsyfikacyi 

trunków  wyjmujemy — pisze „Gazeta przemysłowa" w ar­
szawska -  ustęp, traktujący o alkoholu i spirytualiach. 
W ynika z niego, że sm u tn e tsku tk i alkoholizmu zawdzię­
czać należy w znacznej części i niedostatecznem u oczy­
szczeniu alkoholu i specyalnym  manipulacyom, jakim  
produkt ten  podlega, zanim przejdzie do konsumcyi.

W edług Dr. Lowcowa traci Rosya corocznie około 
100.000 ludzi w skutek nadmiernego użycia alkoholu.

Dowiedziono, ze „tafia“ powoduje trzy  czwarte w y­
padków śm ierci pomiędzy m urzynam i.

Pewne wódki zaw ierają alkohol am ylowy i butylo­
wy, czyli niebezpieczne trucizny, które powodują to szyb­
kie i straszne upicie się, wskutek którego człowiek traci 
samowiedzę i jakie go doprowadza do tego, że pragnie 
pić zawsze i coraz więcej i zapija się na śmierć.

N ajbardziej cywilizowane naw et kraje cierpią w sku­
tek  alkoholizm u; zwłaszcza te  kraje, które jak Anglia 
sprzedają alkohol po niskich cenach.

I  tak w edług Joly'ego można spotkać w Londynie 
sklepy, w których można upić się za 9 do 12 centów. 
N iektórzy sprzedający dodają do wódki w yciągi zw ykłe­
go pieprzu, im biru, pim entu, bertram u, b ieluniu, kąkolu, 
ałunu, a naw et wyciągu wawrzynowego (laurowego), 
k tóry zawiera kwas pruski.

Zresztą każdy sprzedający ma pewnego rodzaju spe- 
cyalną receptę do sporządzenia tego, co oni nazywają 
„sosem ".

Od pewnego czasu zajęły się tą  rzeczą i pracownie 
uczonych; chem ia oddaje usługi nietylko nauce czystej 
i przem ysłowi ale także i fałszerstw u. Zwłaszcza w N iem ­
czech przyrządzają najlepsze e3encye bukietow e dla ko­
niaków ; przeważnie otrzym uje się je  przez utlenianie tłusz­
czów. Tak odkryto kilka eterów  kaprylow ych, kaprono- 
w ych, pelargonowych, enantylow ych, m etylu, etylu i amy- 
lu. Jednem  słowem koniak, nie w yrabiauy z wina, staje 
się niebezpieczną trucizną, n ietylko wyw ołującą febry 
gastryczne i zapalenia płuc, lecz naw et atakującą mózg, 
rozdrażniającą organizm i popychającą w końcu do samo­
bójstwa i zabójstwa.

Człowiek, który  pije, jest bez litości i  nie w ie, co 
czynić, naw et i żonę swą i swe dzieci odtrąca, które go 
chcą zaprowadzić do domu.

W  dniach w yp ła ty  czeka żona w yrobnika przed 
drzw iam i szynkow ni; blada i trzęsąca się, myśląc o dzie­
ciach g ło d n y ch ; wieczorem w ystaw ają całe grom ady 
tych  nieszczęśliwych, które usiłują zaprowadzić swoich 
mężów do domu, lub które oczekują pijaka, aby go pod­
trzym ać, gdy go karczmarz wyrzuci.

W  Saint Q uentin , kilku tak ich  szynkarzy okazało 
dziwną litość dla tych  kobiet, jak  opowiada Juliusz 
S im o n ; ponieważ one cierpią od zimna i deszczu przez 
całe godziny, kazali szynkarze w ybudować przed domem 
rodzaj szopy, a naw et umieścić w nich ław k i. Poddasza 
te, do k tórych kobiety przychodzą płakać, stanow ią od tego 
czasu część przybytku szynkowego.

Powoli pije robotnik co raz ba rd z ie j; nie może się 
już w strzym ać od picia, chudnie, wysycha, dostaje febry, 
idzie do szpitala i nie widzi go się więcej.

W szelkie środki są niedostateczne wobec alkoholi­
zmu, tylko energia może od niego uwolnić tego, kto jest 
jego ofiarą.

W  Szwecyi biorą opojów w kuratelę, oraz zaprawia­
ją  potrawy śmierdzącym olejkiem, znajdującym się w spi­
ry tusie  zbożowym. Po kilku dniach zdaje się. że chory 
czuje do żytniow ki silny w stręt. Napewno jednak w tym  
w ypadku lekarstwo je s t gorsze, aniżeli choroba.

W  Stanach Zjednoczonych założono specyalne szpi­
tale, które przyjm ują opilców. N aw et w B irm ington, 
obok New-Yorku założono sanatoryum  dla bogatych p i­
jaków, gdyż n ietylko robotnicy byw ają p ijakam i; prze­
ciwnie największy procent pijaków znajdujem y w stanie 
średnim.

Tak gościło w sanatoryum  w B irm ington w prze- 
I ciągu pięciu la t 39 pastorów protestanckich, 8  urzędni-



ków, 40 kupców, 226 lekarzy, 540 należących do innych 
zawodów i 1.4S7 panien.

Jak  widzimy, nietylko robotnik ma kwalifikacyę na 
p ijaka; a większość robotników staje się pijakami, aby ty l­
ko zapomnieć o strasznem  życiu bez widoku na ustanie 
trosk.

Jednakowoż inna jest jeszcze przyczyna pijaństwa, 
którą Zola  —  jak wiadomo — opisał w jednej ze swych po­
wieści: K toś staje się pijakiem , gdyż jego rodzicie byli 
pijakam i.

Kzeczywiście pijaństwo je s t dziedziczne. Alkoho­
lizm, powiedział Desseapx je s t nietylko chorobą jednostki 
je s t jeszcze chorobą rodzinną i rozciąga swój wpływ na 
rasę. — Pociąg do napojów alkoholowych, skłonność do 
niemoralności, do brzydkich obyczajów, do cynizmu, jest 
sm utnym  spadkiem , jak i pozostawiają swoim potomkom 
liczne niestety  jednostki, oddane napojom alkoholowym.

Cała rodzina może stać się trunkow ą, gdy jeden 
z przodków był pijakiem .

G uislain  stw ierdził całą generacyęobłąkanyck, złożoną 
z kilku sióstr i braci, jiochodzących od m atk i oddanej 
trunkom , chociaż ona, ani m ąt lub ich krew ni nie cierpie­
li na um yśle; kobieta sama w ystarczyła, aby spowodo­
wać takie nieszczęście. Tak je s t napój alkoholowy n ie­
bezpieczny i tak  straszne są jego skutki. Zafałszowania 
odferm entow anych napojów nie są tylko prostem i - m ie­
szaninam i; te  fałszerstw a wym agają już znacznej wiedzy 
chemicznej i popełniane są już niestety! przez uczonych.

Zresztą fałszerze nie tają się, gdyż nie rzadko pró­
żna spotkać w dziennikach podobne ogłoszenia :

„ T in  de liordela ise“ dla zabarwiauia i konserwowa­
nia win i t. p.

Pośrednikami w dostarczaniu takich  specyfików byw a­
ją przedewszystkiem  Żydzi, a u nas w ogóle fałszerstwo 
napojów ujął niemal wyłącznie w swe ręce górujący nad 
nami naród Żydowski i fałszyw kam i (falsyfikatam i) zatruw a 
nasz lud, zw yradnia naszą młodzież i cały naród, lecący 
tak w ram iona żydowskich pająków, jak  bezmyślne m uchy!

Jedyna rada b racia: Unikajcie karczmy żydowskiej 
a spieszcie do chrześcijańskiej gospody! unikajcie knajpy 
i restauracyj żydowskich, gdzie metodą K najpa restaurują 
Żydzi wasze kieszenie — a natom iast spieszcie do jadło­
dajni i piw iarń chrześcijańskich, gdzie wam podadzą to, 
co zdrowiu służy.

Z  literatury p r zem y sło w ej ,  handlowej i g o sp od arcze j .

„Pierwszy podręcznik dla pomocników i prakty­
kantów handlowych w dziale korzennym i delikatesów',
ułożył i opracował Daniel Pamuła w Krakowie. — Pod tym 
tytułem pojawił się podręcznik fachowy, jako cenny nabytek 
dla tak niestety ubogiej literatury naszej handlowo-przemysło- 
wej. Na podstawie własnej praktyki i studyów ułożył p. 
Pamuła i opracował zbiór praktycznych przepisów dla han­
dlu korzennego i delikatesów. Podręcznik ten, jedyny w swym 
rodzaju, powinienby się znaleźć w ręku każdego pomocnika 
i praktykanta handlowego, mającego zamiar wykształcić się 
na, polu handlu korzennego. — Zamawiać można u nabywcy 
p. L u d w ika  N o w o Im  w Krakowie, ulica Czarnowiejska L. 
59. po wcale przystępnej cenie 50 ct. w miejscu; a 60 ct. 
z przesyłką pocztową — W dziale, inseratowym „Dźwigni11 
znajdą Szanowni czytelnicy dalsze szczegóły.

„Bib l i o t eka  p r z e m y s l o w o - h a n d ł o w a  i g o s p o d a r c z a 11 
w ydała  już 9. z rzgdu książeczkę, a mianowicie o nawozach sztucz­
nych, k tórą  „D źw iguia11 może prenumerującym ją  P . T. Ziemianom 
i Kółkom rolniczym  dostarczyć na żądanie b ezp ła tn ie .

E r n e s t  M a l i n o w s k i
tw órca  ktle i przez Andy.

»Polacy są  zdolni ludzie — ty lko  o ty le  nie m ądrzy, 
że ze sw ych zdolności społecznie nie um ieją ko rzy stać  
i w olą posługiw ać się obcym i, a sw ym  ta len tom  d o ­
zw alają m arnieć# — ta k  mniej więcej pow iedział pew ien 
bezstronny  o b serw ato r —  cudzoziem iec.

D ow odem  teg o  ch o ćb y  budow'a K asy n a  n a ro d o ­
w ego (?) we Lw ow ie, k tó rą  w ykonano w yłącznie anti- 
narodow em i! i antipolskiem i siłami technicznem i — 
podczas g d y  za granicam i kraju  .świecą nam  p rz y k ła d y  
że i te n  nędzny  Polak  ta k  p o g ard zan y  w swej facho­
w ości p rzez sw oich m oże być  n iepoznanym  ta len tem : 
D ow odem  teg o  tak i Szczepanik, k tó reg o  dop iero  na­
ró d  Żydow ski przytulił do siebie, dow odem  teg o  tak i 
E rnest M alinow ski, tw órca  kolei poprow adzonej przez 
najw yższe g rzb ie ty  A ndów .

D zielny te n  Polak, ży jący  w południow ej A m e­
ry ce  w Peru , nie łatw o, bo dop iero  przez krew  i p o ­
św ięcenie i odznaczenie się w wojnie P eru  z H iszpanią, 
zdołał pozyskać  na ty le  zaufania Peruańczykpw , że 
mu oddano  budow ę tak  n iezm iernie tru d n eg o  
dzieła, ja k  budow a kolei przez A n d y . — K olej ta  
— najsłynniejsze w swoim czasie dzieło techniki d ró g  
żelaznych — to  najpiękniejszy pom nik dla naszego ro ­
daka, k tó ry  p rzez to  podniósł też i ożyw ił handel 
i p rzem ysł w swej przybranej ojczyźnie.

F o to g rafię  teg o  dzielnego człow ieka — na k tó ­
rym  u nas pew nieby  się nie poznano — p o d a jem y  tu  
dzięki uprzejm ości redakcy i »Czasop. techn«.

M alinowski zm arł właśnie w kw ietniu b. r. — Cześć 
jeg o  pam ięci!

Walne Zgromadzenie izby r ęk o ­
dzielniczej we Lwowie.

Izba  rękodzielnicza lwowska, k tó ra  praw dopodo-r 
bnie już w kró tce  p rzekształci się w Związek S tow arzy­
szeń przem ysłow ych, odby ła  w dniu lO. m aja b. r.



walne zebranie delegatów  p o d  przew odnictw em  p . Ge- 
tritza . — S ek re ta rz  p. Ohly o d czy ta ł p ro to k ó ł p o p rze ­
dni i p rzed łoży ł spraw ozdanie, k tó re  p rzy ję to , udziela­
ją c  P rezydyum  izby absolutoryum . — U chw alono też  
budżet Izb y  na okres dalszy - budżet prow izoryczny 
o  ty le , źe w razie przekształcenia Izb y  na Związek —  
trz e b a  będzie now y budżet układać.

Z aproponow ano następnie  na członków rad y  n ad ­
zorczej pow stać  m ającego  we Lw ow ie m iejskiego 
biura  p ra c y  — panów: M ikulińskiego, K rach a  i S chapirę  
a  ew entualnie S chustra , tudzież zastępców .

D ługą dyskusyę  wywołała następnie  sp raw a utw o­
rzenia związku, k tó reg o  s ta tu t N am iestn ictw o zwróciło 
na  razie bez przyjęcia do w iadom ości re sk ry p tem , 
in tym ow anym  przez M ag istra t dnia 2 6 . sierpnia 1 8 9 8 . 
d o  L. 4 4 ,0 1 3  9 8  — a to  z teg o  pow odu że w sta tuc ie  
znajduje się określenie »Związek lwowskich  s tow arzy­
szeń przem ysłow ych« a dwa stow arzyszenia  lwowskie 
w cale się jeszcze nie ośw iadczyły  co do p rzystąp ien ia .

Są to  m ianow icie: S tow arzyszenie szewców i S to ­
w arzyszenie ślusarzy.

O b ecn y  na zebraniu p rzełożony stow, szewców p. 
Teliczek dał wyjaśnienia bardzo uspokajające —  kwe- 
styonow ał ty lk o  §. 2 4 . s ta tu tu  o k tó ry  też  rozbija się 
sp raw a porozum ienia ze stow arzyszeniem  ślusarzy.

P a rag ra f te n  pow iada, że w szystk ie s tow arzy ­
szenia do  związku należące, p łacić m ają w kładki we­
d łu g  jednej s to p y , ale stosow nie do ilości członków, na 
p o k ry c ie  adm inistracy i i w spólnego biura. — Ponie­
waż Szew cy i Ś lusarze m ają już od  daw na bardzo  dobrze 
urządzone własne biura, p rze to  ośw iadczają chęć p rz y ­
stąp ien ia  do związku, ale pod  w arunkiem  zm iany §. 2 4 .

O statecznie  uchw alono / §. 2 4 . nie zmieniać, ale 
S tow arzyszeniom  Szewców i Ś lusarzy p rzyznać praw o 
u trzym yw ania w łasnego lokalu i stosow nie m niejsze 
w kładki od  nich pobierać.

W  ten  sposób  ostrze  przeciw ieństw  znacznie zła­
godzono i da  Pan Bóg, że sp raw a w ejdzie na naj­
lepsze to ry .

Z e stow arzyszeń przem ysłowych, handlowych itp.

Lwowska korporacya murarzy i cieśli miała w maju 
doroczne walne zgromadzenie w lwowskiej izbie rękodzielni­
czej pod przewodnictwem p. Jędrzeja Perediatkiewicza. Spra­
wozdanie kasowe wykazało przychodu 591 zł. a 608 roz­
chodu —  deficytu jednak niema, bo majątek korporacyi wy­
nosi 522 zł. Uchwalony na rok 1899 preliminarz oblicza 
przypuszczalny dochód na 1682 zł. a rozchód na 387 zł. 
Uchwalono polecić wydziałowi, aby ściągnął wszystkie zale­
głości od członków i postanowiono wyłączyć ze swojej korpo­
racyi. wbrew opinii namiestnictwa, rzeźbiarzy, terrakocistów 
i sztukatorów, poezem przystąpiono do wyborów.

Przełożonym wybrano ponownie p. Jędrzeja Perediat­
kiewicza, a zastępcą p. Michała Makowicza. Do wydziału 
weszli pp.: Jan  Gryglaszewski, Maurycy Gall, Julian Góra, 
Antoni Barszczewski, Jan Krach, Franciszek Szczudłowski, 
Feliks Płaneta, Kazimierz Smoleński, Zygmunt Krykiewiez, 
Kasper Draniewicz a jako zastępcy pp.: Antoni Bojanowski, 
Maryan Szpondrowski, Jakób Rysiak, Stanisław Dec i Hen­
ryk Wolf.

le  Stowarzyszenia murarzy, cieśli i studniarzy
w Krakowie otrzymuje jeden z dzienników krakowskich na­
stępujące pismo, stanowiące przykład, jak niektóre sprawy 
bywają wykonywane przez funkcyonaryuszy rządowych:

„Stowarzyszeniu majstrów murarskich, studniarzy i cie­
śli przesłano obwieszczenie licytacyi w celu oddania robót bu­
dowlanych, która się odbyła dnia 30. m aja  b. m. o godz. 
1 2 . gdzie miało się rozpatrzyć warunki licytacyjne, wypełnić 
ofertę stających do licytacyi, zobaczyć kosztorysy, jeżeli są 
zrobione i t. d.

„I oto stowarzyszenie to otrzymuje zawezwanie do owej 
licytacyi dopiero dn ia  29. m aja , a więc w przeddzień  li­
cytacyi, która miała się odbyć we wtorek o godzinie 1 2 . 
w południe - -  Czyż to nie wygląda, jakby roboty były uplano- 
wane ju z  z góry dla Ż ydów 1". (G. N.) - Czy tak je s t-n ie  nasza 
rzecz roztrzygać; a nie radziśmy posądzać — ale to już sta­
nowczo zaznaczyć musimy, że zaniedbania takie. w sprawie 
ofert i spóźnienia  istotnie tylko narodowi Żydow skiem u  
wychodzą na korzyść; a funkcyOnaryusze, którzy do tego do­
puszczają, równają się nieprzyjaciołom narodu Polskiego.

„Koło m ielników", jedyne na cały kraj stowarzyszenie 
zawodowe młynarzy, odbyło w dniach 2 1 . i 2 2 . z. m. w lo­
kalu „Gwiazdy we Lwowie walne zgromadzenie, na które 
zjechali się z różnych stron kraju kierownicy młynów i miel­
nicy. Zebranie zagaił p. Otocki, niestrudzony organizator mły- 
narstwa, poczem pod przewodnictwem p. Lauruha  odbywały 
się narady. Poruszano sprawy fachowe i wskazywano na 
doniosłość stowarzyszenia, pod którego sztandarem powinni 
się skupić wszyscy fachowi młynarze. Na ten temat przema­
wiali wymownie pp. D aniszew ski, M ichnowski i przewodni­
czący p. L auruk.

Wobec częściowych rezygnacyi odbyły się wybory uzu­
pełniające, skutkiem czego skład zarządu przedstawia się te­
raz następująco: prezes p. Teodor L a uruk , kierownik młyna 
w Samborze, wiceprezesi pp. Józef K a rp f  i Piotr Lim ber - 
ger. sekretarz p. Franciszek Otocki, a skarbnik p. Lerclien- 
muller.

Wybór prezesa przyjęto z ufnością, że teraz rozpocznie 
się prawdziwy rozwój towarzystwa. Postanowiono zakończyć 
już składki na organizacyę, a natomiast tworzyć zakładow y  
kap ita ł na podstawie wkładek członków.

Przy rozprawie nad biurem informacyjuem, uchwalono 
je założyć, a nadto przyjęto za poradą Z . Korosteń- 
skiego wniosek, aby założyć się mające miejskie Biuro pracy 
we Lwowie uprosić, żeby w razie zgłaszania tam jakich po­
sad w młynach nie obsadzało ich inaczej, jak tylko na pod­
stawie opinii „Koła mielników".

Duch, który ożywiał zebranych, mimo niezbyt licznego 
na razie grona, pozwala wnosić, że „Koło" będzie się roz­
wijać stale ku pożytkowi członków.

Towarzystwo maszynistów prywatnych i kolejo­
wych dla Galicyi i Bukowiny, którego statuty władza już 
przyjęła, odbyło onegdaj walne zgromadzenie. Nie mogło się 
jednak ukonstytuować, gdyż do \yymaganej statutem liczby 
50 członków brakowało jeszcze kilku. W łonie towarzystwa 
istnieje pewne rozdwojenie z powodu jakichś zajść. Daj Boże, 
aby obydwa stronnictwa podały sobie bratnie ręce do zgody 
i pracowały wspólnie dla dobra ogółu maszynistów.

Towarzystwo Przemyslon'o w Poznaniu ogłosiło spra­
wozdanie za r. 1898 t. j. za 51 rok istnienia, w którym to 
roku dniach 25. do 27. czerwca odbyła się uroczystość pół­
wiekowego jubileuszu. Stan kasy wynosił z końcem roku 
sprawodawczego 11,699.79 Mk. —  Biblioteka liczy 814 
dzieł. — Z pism prenumerowano: „Kurjera handlowo-prze- 
mysłowego4, „Dźwignię- i „Przewodnik zdrowia" a „Prze­
wodnik Przemysłowy" otrzymywano bezpłatnie od zarządu 
„Związku towarzystw przemysłowych •>.

Prezesem Towarzystwa, oraz delegatem do Związku 
Towarzystw przemysłowych był p. Józef Kużaj, wiceprezesem 
p. Atanazy Biskupski, sekretarzem dr. Wacław Marten, bi- 
bliotekarzem p. Wojciech Gniatczyński.



Katolickie T owarzystwo term inatorów w Poznaniu 
pod wezw. Św. Alojzego obchodziło 28. maja drugą rocznicę 
istnienia wieczorkiem Słowackiego.

„Wspólność*, Towarzystwo brat. pomocy rękodzielni­
ków i przemysłowców we Lwowie — nadesłała nam 
drukowane sprawozdanie za fok 1898, dowodzące stałego 
rozwoju.

Tradycyjne rycersko-mieszczańskie Towarzystwo 
strzeleckie we Lwowie ma już nowego króla —  Jest nim 
P. Kamienobrodzki. Marszałkują Pp. Lerski i Makan.

Likwidacya Banka kredytow ego. Rada zawiadowcza 
Banku dla handlu i przemysłu w Krakowie na posiedzeniu 
onegdajszem uchwaliła formalnie utworzyć z dniem 1. czerw­
ca filię we Lwowie która urzędować będzie w gmachu gal. 
Banku kredytowego. Począwszy od 1. czerwca, filia ta przyj­
mować miałaby także wkładki oszczędnościowe, a od 2. 
czerwca wydawać na życzenia w zamian za książeczki 
wkładkowe Banku kredytowego, swoje własne książeczki 
wkładkowe. —  Sprawa ta jednak jeszcze nieco się odroczy.

„Gwiazda" w Drohobyczu, jak świadczy nadesłane 
nam drukowane sprawozdanie, rozwija się bardzo pięknie 
pod przewodnictwem prezesa p. Leonarda W iśniewskiego. 
Inne Gwiazdy upraszamy również o sprawozdania, które 
umieszczą się na półkach redakcyi na „wieczną rzeczy pa- 
miątkę“ —  jak powiada starodawny frazes.

In form łtcy«s
rady i nowości przem ysłow e, handlowe i gospodarcze.

Dla przedsiębiorców, budowniczych, murarzy 
i cieśli. B udow a  sądu i urzędu podatkowego w Delatynie. 
Prezydyum c. k. Wyższego Sądu krajowego we Lwowie roz­
pisało rozprawę ofertową  na oddanie w drodze przedsiębior­
stwa budowy gmachu na pomieszczenie Sądu powiatowego 
z aresztami i urzędu podatkowego w Delatynie. — Ogólna 
suma kosztorysowa wynosi ogrągło 60,000 zł. —  Oferty na­
leży wznosić do c. k. Kierownictwa budowy gmachu sprawie­
dliwości we Lwowie przy ul. Batorego L. 1. najdalej do 
17. czerwca 1899. godz 12. w południe.

B udow a Sądu i aresztów w Ilorodence. Prezydyum 
c. k. Sądu wyż. krajowego we Lwowie rozpisało rozprawę 
ofertową  na oddanie w przedsiębiorstwo budowy gmachu są­
dowego i aresztów w Iiorodence. —  Ogólna suma koszto­
rysowa wynosi okrągło 50,000 zł. a. w. — Oferty należy 
wnosić do c. k. Kierownictwa budowy gmachu sprawiedli­
wości we Lwowie przy ul. Batorego L. 1. najdalej do 17, 
czerwca 1899. godz. 12. w południe.

B udow a sądu i aresztów w Rossowie. — Wyż 
wymienione Prezydyum rozpisuje też rozprawę ofertową na od­
danie w przedsiębiorstwo budowy gmachu sądowego i aresz- 
sztów w Kosowie. — Cena kosztorysowa obliczona okrągło 
na 63,500 Oferty wnosić należy jak powyżej do c. k. Kie­
rownictwa budowy gmachu sprawiedliwości we Lwowie ulica 
Batorego L. 1. najpóźniej do 17. czerwca 1899. o godzinie 
12. w południe.

Plany i kosztorysy budowli we wszystkich trzech wyż 
wymienionych miejscowościach, zatwierdzone przez c. k. Mi- 
nisteryum i bliższe szczegóły co do warunków budowy — 
można przejrzeć w biurze Kierownika budowy gmachu 
sprawiedliwości we Lwowie Wgo. P . inż. Pr. Szkowrona, 
ul. Batorego L. 5. w godzinach urzędowych.

Dla blacharzy. —  Zamiast rozczynu z chlorku cynku, 
używanego jako „wody do lutowania" doradza blacharskie 
fachowe czasopismo „R undschau fu r  die ges. B lech- und

M etali- In d u str ie“ mydło amoniakowe, które się otrzymuje
przez zaprawienie drobno sproszkowanej kalafonii skoncen­
trowanym amoniakiem.

Dla maszynistów i palaczy. — Czyszczenie kotłów 
naftą odbywa się w niektórych kopalniach górnośląskich na­
stępująco: — Gdy kocioł zupełnie ostygnie, wypuszcza się
z niego wodę i czyści się go powierzchownie, a następnie
ściany kotła, na których znalazł się osad kamienia kotło­
wego, zapuszcza się zapomocą pędzla naftą, której w tym 
celu zużywa się od dziesięciu do dwunastu litrów. Zamyka 
się kocioł następnie; napełnia wodą i pracuje się nim przez 
cztery dni całą siłą. Po upływie tego czasu znowu się go 
opróżnia i odbija się młotkiem kamień kotłowy, odpadający 
łatwo w mniejszych lub większych kawałkach. Procedurę tę 
odbywać należy z jak  największą ostrożnością.

Dlii handlów żelaznych i dla gospodyń. Henryk 
Lion w Berlinie skonstruował maszynkę do herbaty, z której 
jednym kurkiem płynie to eseneya herbaciana, wytworzona 
w maszynce —  to czysta gorąca woda, zależnie od tego, czy 
kurek obraca się w lewo czy w prawo.

Dla fotografów i przemysłowców z działu przemysłu 
artystycznego ważną będzie wiadomość, że niejaki dr. P. Ru­
dolph wynalazł, objektyw, zwany „anamorfot", który obrazy 
przedmiotów i kontury ornamentów to wzdłuża — to rozsze­
rza lub pod kątem spacza, zależnie od tego, w jaki sposób pe­
wien motyw, a względnie wzór przekształcić chcemy.

Podrożałby papier, gdyby — jak zamierzają Żydzi 
z wiedeńskiego Zakładu kredytowego — utworzono kartel, 
w skład którego weszłoby 60 większych i średnich papierni. 
Reszty 90 małych papierni nie biorą ci mocarze w rachubę 
sądząc że je zduszą lub zmuszą do poddania się kartelowi.

IVowe tapety. Tapety, których mnóstwo wielkie, bo 
500 mil. klg. rocznie produkują Niemcy, a.jeszcze i to o wiele 
więcej Anglia —  fabrykują się zapomocą t. z. klejowego 
druku (Leim-Druek). W zeszłym roku wprowadzono jako no­
wość tapety cynkowe; a teraz niejaki F . Fischbach  próbuje 
szczęścia z tapetami litografowanemi.

W sprawie „glinu" metalu, zwanego też „aluminium" 
oznajmiamy panu M. Z., iż jest on najlżejszy  z używanych 
w przemyśle metali. —  Lżejszym wprawdzie jest beryl czyli 
„berillium", ale z powodu wielkiej drogości aie znajduje, jak 
dotąd, zastosowania w przemyśle.

I*. Garbarzowi W. odpowiadamy, że sposób elektry­
cznego garbowania polega na szybszem wprowadzaniu gar­
bnika w pory skór, ułożonych w kąpieli elektrycznej. Opiera 
się to na doświadczeniach B r . Gdrtnera.

Pracownia pilnikarsku miałaby w Krakowie jak za­
pewniają fachowcy znaczny odbyt. — Możeby który z na­
szych rodaków obznajomiony z wyrobem pilników lub który 
Czech pomyślał o założeniu pilnikami w Krakowie.

Dlaczego dobrze jest bób sadzić między ziemnia­
kami. 1. B . Hughes, studyując jedną z chorób ziemniaków 
czyli kartofli zauważył, że powstawała ona przeważnie po 
burzach, połączonych z wyładowywaniem się elektryczności. 
Jeśli sadzimy bób między kartoflami —  to — łodygi jego, 
jako wyższe, przejmują elektryczność na siebie i działają 
w ten sposób chroniąco tak, jakby jaki przeciw-elektryczny 
„parasol".

Jak robić sztuczną skórkę na wyroby galanteryjne.
Mięsza się glicerynę z odpowiednim barwnikiem i wrzącym 
olejem lnianym w takim stosunku, aby mięszanina nabrała 
odpowiedniej gęstości; poczem rozsmarowuje się ją  równo na 
płótnie, wytłacza żądane desenie, powleka roztworem ałunu 
ala też siarczanem żelaza miedzi lub cynku; a naostatek 
werniksuje, a względnie lakieruje. — „Skórę" taką możua 
też złocić i bronzować.



Czyszczenie lakierow anych przedm iotów, zwłaszcza 
drewnianych, zapomocą sody i mydła spowodowuje u tratę ich 
połysku; to też o wiele lepiej jest używać do tego celu wy­
ciągu z trzasek drzewa „K w ilaja". Garść tych trzasek za 
10 lub 15 centów wystarcza na 7 do 8 litrów  wody, w któ­
rej należy je m oczyć  przez 24  godzin; a następnie przez 
szmatkę przecedzić.

W yw ołanie barw nego rysunku na drzewie odbywa 
się w ten sposób, że najpierw gładką powierzchnię drzewa 
w ytraw ia się kwasem solnym, wskutek czego powierzchnia 
ta  staje się porowatą. Następnie, do tej powierzchni drew nia­
nej przyciska się bardzo silnie płytę metalową, zaopatrzoną 
w rysunek rzeźbiony, poczem obrabia się pomeksem, aż do 
zupełnej gładkości.

Jeżeli tak przygotowaną powierzchnię drewnianą napu­
ścimy roztworem barw nika, to otrzymamy na niej piękny ry­
sunek, gdyż miejsca zgniecione, zgęszczone przez nacisk wy­
stających części rysunku na płycie metalowej, nie przyjmują 
tyle barwnika, co inne miejsca, gdzie drewno nie zostało 
ściśnięte.

P ow ierzchnię czarną z połyskiem  m atowym  można 
nadać drzewu w sposób następujący: Gładko ostruganą i wy­
równaną powierzchnię napuszcza się najpierw silnym odwa­
rem  z drzewa brezyliowego, a zanim zupełnie wyschnie, je ­
szcze nadto roztworem octanu żelaza. —  Otrzyma się w ten 
sposób powierzchnię zabarwioną na czarno, którą po dokła- 
dnem wyschnięciu należy wygładzić w zwykły sposób. Po 
ostatniem wygładzeniu zapomocą pomeksu i oliwy, poleruje 
się rozezynem jasnego szelaku, w którym rozpuszczono czarny 
barw nik anilinowy. Po wyschnięciu, należy jeszcze wyszlifo- 
wać pomeksem pnlonem i wodą za pomocą kaw ałka pilśni 
(n. p. ze starego kapelusza); poczem oczyszcza się zupełnie, 
a wreszcie wywołuje połysk matowy zapomocą masy woskowej.

Kronika
ro zm a ito śc i  i h u m o r y  s ty k a .

H asłem  w jbnrezem  przy w szystk ich  w yborach do rad 
m iejsk ich  do S ejm u i t .  d. powinno być: W imię uczuć 
narodowych, w imię dobra chrześcijańskiego przemysłu i han­
dlu i solidarności, śpieszmy Polacy i Eusini w jak  najliczniej­
szych szeregach do urn wyborczych i głosujmy wyłącznie na' 
swoich, gdyż zagraża naszemu przemysłowi i handlowi oraz 
całemu krajowi potężna swą solidarnością _ i kapitałam i mniej­
szość narodu Żydowskiego!...

Gazownię w  Kołomyi budować będzie Żyd. —  Wido­
cznie Polacy w Galieyi kapcanieją już zupełnie i jeśli dalej 
tak  pójdzie, ulegną zapłąwieniu przez naród Żydowski. •—- 
V ivat żydowska ekonomia galicyjskiej autonomii! Tylko tak 
dalej!...

Kupowanie bez pieniędzy stało się specyaluośćią nieja­
kiego Markusa Neufelda, „joipCa" z Oświęcima, który w za­
wodzie tym nabrał takiej wprawy, że wszędzie wyłudzał to­
wary, do rzekomo założyć się mającego interesu, nigdzie za 
nie nie p łacił, a kredyt swój, nieraz wbrew woli sprzedają­
cych, podnosił do ostatnich granic. — W  końcu w łaści­
ciele towarów poprosili policyę, by ta  wglądnęła, czy i jak  
prędko p. Markus Neufeld zamierza otworzyć swój interes 
i zacznie wypłacać ra ty  za pobrane towary. Istotnie polieya 
w glądnęła w czynności „kupca" Markusa Neufelda, a następ­
stwem tej ciekawości, niepożądanej chyba dla „borgować“ 
lubiącego Markusa, było uwięzienie tegoż i oddanie aktów 
sądowi, przed którym „kupiec“ ten pdpowiadaó będzie za 
oszustwo i wyłudzanie. ( N .  R e f .)

Asesorami tryb u n a łu  handlow ego w e L w o w ie  dla 
spraw wekslowych mianował minister handlu na trzy lata pp. 
dr. Henryka B aczew skiego  i Bolesława L ew ick iego , naczel­
nika liii Tow. wzajemnego kredytu.

Fabrjka chemiczna pod nazwą „Tlcn“ zawiązała się 
we Lwowie w formie stowarzyszenia zarej. z ogr. poręką. 
Artykułem głównym, którego produkcyę spółka rozpoczyna, 
jest F orm ot (Formalina, Formoloza), nasycony rozczyn for­
maldehydu (CH20 ) w  wodzie, stanowiący znakomity środek 
przeciwzakaźny, przeciwgnilny i odwaniający, a będący we 
Francyi i w Niemczech artykułem handlu.

Udziały spółki są po 100 zł., co umożliwia i średnio 
zamożnym ludziom przystępowanie do przedsiębiorstwa. Zgło­
szenia o przystąpienie przyjmuje dr. W iktor Ungar adwokat 
we Lwowie, ul. Akademicka S, II. piętro. Jednym z głó­
wnych założycieli był dr. Jan Eoszkowski inżynier-ehemik. 
Kierownikiem technicznym jest p. K oskow ski red. Czasop. apte­
karskiego. Fabryka mieści się we Lwowie przy ulicy Gró­
deckiej I. 11.

„Towarzystwo wy tw órczo-handlow e prz> borów
szk oln ych “ — pod taką nazwą powstaje we Lwmwie nowe 
Towarzystwo zarobkowo-gospodarcze — a jak czytamy w na­
desłanej nam odezwie z daty 26. maja b. r. — ma ono na 
celu „wprowadzenie i rozwinięcie w kraju w łasnej produkcyi 
artykułów, wchodzących w zakres przyborów szkolnych. Do 
tej akcyi — mówi odezwa —  stanęło „grono obywateli tak 
ze sfer nauczycielskich, jak również przemysłowo-handlowych 
i finansowych". —  Odezwę podpisali prof. D r . A n to n i K a ­
lin a  i p. M ik o ła j B u d za n o w sk i.

Dobrym usiłowaniom podniesienia przemysłu krajowego 
przez v  y tw u rza n ie  w kraju tych artykułów potrzeb szkol­
nych, które się dotąd sprowadzało z zagranicy —  życzymy 
najlepszego powodzenia i rzucamy, jako zdrowe ziarno, słowa za­
chęty, aby kupcy chrześcijańscy jak  najliczniej, do Towarzy­
stw a tego przystępywali ale zarazem kładziemy panom, aran­
żującym to przedsiębiorstwo, na serce życzenie, aby przy 
rozpowszechnianiu dotyczących wyrobów n ie  pom ijano  n i­
gd y  zacnego a umiejętnego pośrednictwa naszych  facho- 
w ych kupców  chrześcijańskich  — z wyłączeniem Żydów —  
i oceniano dobrze społeczną misyę naszego polskiego chrze­
ścijańskiego kupiectwa.

„Kasa oszczędności bez w k ład ek 1' — Kasa taka —  
pomyślisz zacny czytelniku — byłaby w Galieyi najwyższym 
ideałem, gdyż jako p u sta  byłaby należycie zabezpieczona

j przed Z im ą  i różnymi raubritteram i finansowymi, których po 
całym kraju nie wyłączając Przemyśla —1 napłodziło się 
niestety tak mnogo!...

Pociesz się czytelniku — o innej pomówimy tu kasie, 
która, chociaż bez wkładek, ma jednak pieniądze. .— Kasy 
takie zakładają niemieccy i angielscy kupcy, oraz przemy­
słowcy, celem daw ania premij dla tych, co u nich kupują to­
wary. Taką kasę bez wkładek założyło n. p. niedawno ber­
lińskie Tow. akc. „Pionier". Kto u należących do tej kasy
kupców i przemysłowców kupuje jaki towar — dostaje opust 
w cenie; ale opustu tego nie wypłaca mu się — lecz idzie 
do kasy oszczędności, a kupujący jako dowód na to, iż złożył 
sobie oszczędność, otrzymuje bon, opiewający na cenę kupna. 
Kto ma bonów tyle, iż tworzą 100  marek, otrzymuje „kw it 
gwarancyjny" na 25 marek, który to kw it z końcem każ­
dego roku przychodzi do losowania i ewentualnie do w ypłaty.

Izba handlowa lwowska na odbytem w dniu 29, maja 
posiedzeniu uchwaliła dążyć do przywrócenia we Lwowie da­
wnej giełdy i w ybrała w tym celu komisyę. W  skład jej 
zostali wybrani Pp. Piepes, Horowitz i Baczewski —  a więc 
dwaj członkowie z narodu Żydowskiego, a tylko jeden
Polak z niedawno spolonizowanej rodziny. —  Wydano 
następnie opinię przychylną co do udzielenia koncesyi na



drukarnię niejakiemu A j  sykowi W eidenfeldowi. — Manka- 
menta co do fachowości uzupełnia tu przewybornie inny czyn­
nik —  a mianowicie — obrzezanie... Bodajto być Żydem!!... 
Nie pomogły wywody ^Panów: Gubrynowicza, Getritza i Go- 
łąba... 1) w anas tu Żydów  przegłosowało z kretesem nieli­
czną, garstkę, bo tylko pięciu Polaków; a nadto mieli Żydzi 
także tę wielką pociechę, że P. Bardasz nie solidaryzował 
się z Polakami, lecz od głosowania się usunął. —  Nie po­
sądzi nas nikt o niechęć dla p. Bardasza, człowieka zresztą 
wcale sympatycznego —  ale radzibyśmy, aby wszystkim, 
którzy tak postępują — przypomniał się fonograf z komedyi 
„Kontrolor sypialnych wagonów", krzyczący chrapliwym gło­
sem... „Póki czas popraw się!... Póki czas — popraw się!“.

„ Instruktorów ie dla stowarzyszeń przemysłowych" 
oto najnowsza instytucya. którą rząd zamierza wprowadzić. —  
Przy sposobności pomówimy o tem.

Sklep z kwiatami i nasionami, istniejący od roku 
1890. przy placu Marjackim 1. 3. pod firmą „M. Woliński 
i T. Kaczyński“ przeszedł w tych dniach na wyłączną wła­
sność p. M i k o ł a j a  W o l i ń s k i e g o  i pod jego firmą będzie 
prowadzony. — Szczęść Boże!

Pomysłowość nie jest obcą Polakom; tylko nie umie­
my jej ocenić, ani popierać. — Niedawno mieliśmy sposo­
bność oglądać bardzo zmyślnie urządzony fotel dla chorych 
i operacyjny, wykonany w pracowni tapicerskiej p. Tytusa  
Turkowskiego we Lwowie przy ul. Rejtana L. 4. —  Kon- 
strukcya fotelu, polegająca na oryginalnym pomyśle p. Turkow­
skiego, jest odpowiednia celowi; to też zwracamy uwagę pa­
nów dentystów i operatorów, oraz ludzi, cierpiących na para­
liż, podagrę i t. p. stabości, na tę krajową firmę; pocóż ma­
my ciągle wyrzucać grosz zagranicę!...

Wystawa przemysłowa w Ituszcznkn w Bułgaryi
otwartą zostanie w sierpniu b. r. Nasi przemysłowcy powin- 
niby wziąć w niej udział. —  Zgłoszenia przyjmuje kiero­
wnik działu austryackiego tej wystawy p. Artur Gobiet 
w Pradze. Karlinie.

Na budow ę dom u „Gwiazdy" w Stanisławowie ofiaro­
wał plac p. Teodor Rubczak.

Założenie  sz k o ły  handlowej w e  L w ow ie  już od 1.
września rząd czyni zależnem od tego, czy Izba handlowa 
i Rada m. Lwowa przyczynią się do adaptacyi gmachu przy 
ul. Skarbkowskiej. Izba handlowa przeznacza na ten cel do­
datkowo 1000 zł.

K ongres e lektro techn iczny  odbędzie się we Wiedniu
od 14. do 17. czerwca br. Omawiane będą sprawy, dotyczące 
przemysłu elektrycznego.

W z o r o w y  kupiec  ży do w sk i ,  Jaśnie Wielmożny Pan 
E m anuel Deiches, właściciel handlu towarów bławatnych 
galanteryjnych i dywanów przy ul. Grodzkiej, znikł niedawno 
z Krakowa, zabrawszy przez zapomnienie około 30.000 
sprzeniewierzonych we Wiedniu, a 50.000 w Krakowie. 
Sprzeniewierzenia dokonał Deiches w ten sposób, że zama­
wiał ostatnimi czasy we Wiedniu rozmaite towary z termi­
nem płatności cztero- i sześciomiesięcznym i pozbywał je na­
tychmiast za bezcen meklerom i handełeśom na Kaź­
mierzu. Z nagromadzonym w ten sposób kapitałem dra- 
pnął w ślad za Kratterem. Wiedeński „Związek wierzy­
cieli" wyznaczył tysiąc koron nagrody za schwytanie Dei- 
chesa lub wskazanie jego miejsca pobytu

Deiches należał do bogatych Żydów. — O jednym 
z jego kuzynków opowiadają, iż miał następujące zajście 
z pewnym urzędnikiem krakowskim, do którego przyszedł 
względem jakiegoś geszeftu i śmiertelnie go nudził. —  Urzę­
dnik słuchając już od godziny wywodów Żyda, woła wre­
szcie zniecierpliwiony: — Panie Deiches miej się Pan już 
raz za wyrzuconego  za drzwi!

— Kto? ja? — odzywa się wzbogacony Deiches — a przez 
kogo?!...

—  Przezem nie! — brzmiała odpowiedź.
— A to niech Pan panie tego ma się za pocałowanego... 

w., woła zaperzony Żyd.
— Przez kogo? —  pyta urzędnik.

Nu! —  przezemnie — odpowiada z emfazą Deiches.

Go robi komitet wykonawczy wiecu przemysło­
wego w Jarosławiu —  przedstawimy w następnym Nrze.

Gospody chrześcijańskie są do objęcia w dobrach 
Wiązownickich, koło Jarosławia. —  Rzemieślnicy, nie mo­
gący podołać konkurencyi w mieście mieliby dobre zajęcie. — 
Bliższe wiadomości podane w ogłoszeniach.

W  i m i ę  s ł u s z n o ś c i  — gdyż pustej polemiki unikam y z za­
sady — musimy wyrazić głębokie ubolewanie, że jedno z pism gani 
sprowadzenie k ilku fachowców Czeehów do cukrowni Ks. Lubomir­
skiego w Przeworsku. — Czemuż to pismo dla konsekwencyi nie 
piętnuje tych, którzy naczelne kierow nictw a swych przedsiębiorstw  
oddają w ręce członków wrogiego nam narodu Żydowskiego?!

* Naszem zdaniem na sprowadzeniu fachowców Czechów zyska 
nie tylko przedsiębiorstwo, ale i naród, do którego pobratym cy przy­
stają zazwyczaj już w drugiem  pokoleniu; niesłuszną tedy  jest rzeczą 
robienie z tego kwestyi i występowanie przeciw człowiekowi tak 
pięknie zapisującemu swe imię w księdze naszego przem ysłu i tak 
ezynnemu na polu zdrowej ekonomii, jak  Ks. Andrzej Lubomirski. 
Może to zresztą nie system owego pisma — może chyba tylko wy­
bryk przygodnej reportery i, który uszedł uwagi redakcyi...?

T r e ś ć  Nr. 6 .  „ D ź w i g n i "  1) Rozsiew handlu polskiego de- 
eentralizacya rozumna a s ta ła . — 2) W iec przem ysłowy w sprawie 
cen żelaza. — 3) Jak  sprzedawać drób, jaja  i p ierze. — 4) Fałszo­
wanie trunków . — 5) Z lite ra tu ry  przem ysłowej, handlowej i gospo­
darczej. — 6) E rnest Malinowski, twórca koiei przez Andy. — 
7) W alne zgromadzenie Izby rękodzielnicze;’ we Lwowie — 8) Ze 
stowarzyszeń przem ysłowych, handlow ych, finansowych i gospodar­
czych — 9) Inform acye, tudzież rady i nowości przemysłowe, han­
dlowe i  gospodarcze. — 10) Kronika, rozmaitości i hum orystyka. — 
Nadto — jak  w każdym Nrze — reklam y i ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.
Og łosz en ia  w  „Dźwigni" k os z t u j ą :  za całą stronicę 

16 zł., —  Va str- 8 zł-> —  V* str> 4 zł-> ~  za Ve s tr- 
2 zł., — za 1/10 str. 1 zł., — za 1/32 str. 50 ct.

Dla prenumeratorów i korespondentów „Dźwigni", dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców, udziela się 25 do 50 pro­
cent opustu. W numerach noworocznych i przedświątecznych 
policzą się o 25°/0 więcej —  z powodu znacznie zwiększo­
nego nakładu.

Gospody Chrześcijańskie. — W majątku W iązo- 
w nićkim  Księcia Jerzego Czartoryskiego znajduje się jeszcze 
kilka karczem do wydzierżawienia od 1. Stycznia 1900 r. 
Pożądani rzemieślnicy. — Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd
dóbr w P ełkin iach  — poczta Jarosław . 1—3.

Pierwsza krajowa fabryka pudełek kartonowych Olgi 
Głowackiej i Spółki. Lw ów . Źulińskiego l. 11. Poleca 
wszelkie wyroby w ten zakres wchodzące. Cenniki na żą­
danie gratis i franco.

„ P o l s k o  I l i b l i o t e k a  d r a m a t y c z n o "  poleca się teatrom
am atorskim . — Sześć tomików kosztuje 1 z ł.  20 et., a d la  P renu­
meratorów „Dźw igni" tylko 1 z ł. w. a. — Zgłoszenia przyjmuje 
Redakcya „Dźw igni" we Lwowie.

„M i c s ię c / .n ik  d la  b n c b a l t c r y i "  zaczął wychodzić we 
Lwowie. — N ry  okazowe przesyła Redakcya we Lwowie ul. Pańska.

„ O b r o n a " ,  tygodnik ku obronie Chrześcijan przed Żydami 
przesy ła  N ry  okazowe. —  W ystarcza a d re s : Redakcya „Obrony" we 
Lwowie.



Zamawiając, raczą P. T. Interesenci powoływać się na „Dźwignią."

Niżej podpisany ma zaszczyt donieść P . T. Publiczności, że 
z dniem 1, czerwca otworzył przy ulicy Karola Ludwika Nr. 5. 
(dom pp. S tromengerów) w lokalu na eałem I. pigtrze

Kawiarnię
pod firmą

..CAFE BO ULEVARD”
urządzoną z najwigkszym komfortem z oświeleniem Auera. 

Najnowsze BILARDY z fabryki NEYEARTIIA z Wiednia 
POKOJE do GRY. —  SALON dla PAŃ.

Czytelnia zaopatrzona w wielki wybór gazet krajowych i zagrani­
cznych, oraz pism illustrowanyeh.

T E L E F O N  w  M I E J S C E
0 wszelkie napoje postarałem sig jedynie z pierwszorzgduych 

źródeł, iak również o doborową służbg.
Długoletnia moja praktyka w tym zawodzie w pierwszorzg- 

dnych kaw ianrach w stolicy kraju i zagranicą, pozwala mi mieć 
nadziejg, że P. T. Gości w moim lokalu jak najlepiej obsłużyć po- 
trafig. Polecająe sig łaskawemu poparciu P. T. Publiczności, pozo- 
stajg z poważaniem

KAItOL Ś W I D Z I N S K I
właściciel kawiarni.

Itllecznrz lub m lecztirka potrzebna jest do samodziel­
nego prowadzenia mleczarni, znająca dobrze wyrób m asła  
i sera. Odpisy świadeetw, których sig nie zwraca, nadsyłać franko. 
Mała kaucya potrzebna. — Zgłoszenie do Zarządu dóbr Zagórzany 
p. Zagórzany.

A . N O N I E W I C Z
Lwów, ul. Akademicka 1. 5.

F a b r y k a  w ó z k ó w ,  m e b l i  b a m b u s o w y c h  
1 -2 . K O S Z Ó W  D Ó  P O D R Ó Ż Y

i wszelkich przedmiotów koszykarskich.
Odznaczona medalami na wszystkich wystawach krajowych.
Poleca po cenach nadzwyczajnie tanich wózki dla dzieci od 
8.50. Kosze na kwiaty od zł. 1.50. Kosze do podróży. 

Meble ogrodowe po cenach bajecznie tanich.

W IK T O R  ŻBBIŃ8KI
Jedyny we Lwowie CHRZEŚCIJAŃSKI

H A N D E L  S K Ó R  2-2 .
ul. Jagiellońska, L. 11. —  Maleryał trwały, ceny umiar­

kowane. Poleca też obuwie własnego wyrobu.

Konces. i kaneyon. Zakład posługaczy, przewozowy i spedycyjny 
JUistyii B ila k

w e  L w o w i e ,  u l i c a  C h o r ą ż c z y z n y  L .  5 ,  
załatw ia wszelkie zlecenia, wchodzące w jego zakres, 
a w szczególności przewożenie i opakowanie mebli, 
załatw ianie posyłek w miejscu i spedycyi na prowincyę 

i z prow incyi w łasnym i wozami meblowymi.
Z Wysokiem poważaniem Justyn Bilak,

Marya Tapkowska w Tarnopolu, wła­
ścicielka kamieniołomów w Dyezkowie i Zaściance, dostarcza 
płyt i kostek na chodniki dla miast, kościołów, koryta­
rzy; płyt cokołowych, balkonowych i grobowcowych; schodów 
prostych i klinowych; kwader, bloków na pomniki, postu­
menty, obeliski i grobowce. — Medal ministerstwa handlu 
i wystawy budowlanej.

^  40-krotnle premiowana ^
u  ---------------------------------------------------- U

^  P a r o w a  f a b r y k a  ^

|  Pierników i wyrobów spożywczych I
^  (Stowarzyszenie zarejestr. z ogr. porgką)

|L . CZYŃSKIEGOl
H F  U

w  J arosław iu , 2-4
n dla rozszerzenia zakresu swego działania i dla ze- 3 $  

brania potrzebnego na ten cel kapitału rozpisuje 35t 
subskrypcyą na udziały po 50 koron i przyjmuje ££ 

^  wkładki oszczędności po 6 pr.
Dyrekcya Towarzystwa w Jarosławiu wysyła 

^  ua żądanie statuta Towarzystwa i udziela wszelkich ■*- 
^  wyjaśnień odwrotną pocztą. “j g

n l un uui&M u
„Przeg ląd  k u c h a rs k i" ,  organ „Związku kuchmistrzów" 

podaje najświeższe wiadomości i recepty z działu kulinarno-gastro- 
nomicznego. Prenumerata roczna tylko 2 zł. Adres: Lwów Zyg-
muntowska, L. 10.

T o w a r z y s t w o  dla handlu i przem ys łu  utrzymujące 
składy płócien, poleca płótna korczyńskie, oraz wyroby bawełniane 
i płócienka kolorowe. — Członkom daje towarzystwo ulgi oraz dywi- 
dendg. Nowych członków przyjmuje Dyrekcya we Lwowie, przy ul. 
Akademickiej, lub skład przy ul. Halickiej L. 16.

Maszyny do pisania, systemu Korosteńskiego, zama­
wiać można w Redakcyi „Dźwigni" — po 80 i 90 zł. 
(loco Praga). Z przesyłką pocztową 85 i 95 zł.

Celem rozszerzenia utykającego dla 
braku kapitału  przedsiębiorstwa i częścio­
wego przeniesienia prod u k cji do kraju, 
poszukiw any jest wspólnik z kapitałem  
kilk u  tysięcy zł.

Cennik illustrowany na razie jeszcze wydanym być nie 
może, gdyż przeszkadzałoby to patentowaniu wynalazku za­
granicą.

wmmśń'm m m



P rey  z a m a w ia n ia  raczą P .  T. Interesanci p o w o ł y w a ć  s ię  na „ D ź w i g n ię 1*.

S k ł a d  d r z e w a  i w ę g l a  
M. StrutyńslŁiego

ulica Piotra Skargi Nr. 4.
ob ok  ś w .  Jara. T e le fo n  5 8 8 .

Poleca drzewo jak najlepszej jakości w polanach lub rą­
bane, jako też na wagę w polanach lub rąbane. 

W ęgiel dostarcza z pierwszych kopalń dla prowincyi 
i loco na wagony lub centnary  i odstawia do domu.

Z poważaniem 
5—11. IW. Strutyńsfei.

Czeskie przedsiębiorstwo w zagro­
żonej zniemczeniem części Królestwa 

Czeskiego

FH. BOCEK
Fabryka instrumentów muzycznyeh i strun 

w Srbdnliachu k o lo  C helbu 1—6.
(Schonbach bei Eger—Czechy) 

poleca się uprzejmie względom braci słowiańskich. Cenniki 
na żądanie bezpłatnie.

Centralne Biuro wywiadowcze, Aleksandra Gutowskiego,
w Tarnowie, konces. przez wys. c. k. Namiestnictwo. Pośre­
dniczy w kupnie i sprzedaży majątków ziemskich większych 
i mniejszych realności i przy dzierżawach. —  Poleca oficyali- 
stów, służbę wszelkiego rodzaju, robotników do fabryk, robót 

polnych i kosiarzy.

„Cesky M echanik*4
fachow e czasopismo czeskie dla w szystkich, p racu jących  
w m etalu , poleca się w spółbraciom  słow iańskim . Łatw o 
zrozum iałe, a p rzydatne dla b ib lio tek  w stow arzysze­
n iach  przem ysłow ych. W ystarcza  A dres : Redakcya „Ce- 

skeho M echanika" — Czechy, P rag a  Żiżkov.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Banku h ipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdok ładn ie jszym  kursie  dziennym , n ie  licząc 
żadnej prow izyi.

K. K A E U B S K jT ™
Agentura dla Handlu i Przem ysłu we Lwowie dostarcza 
do każdej stacyi kolejowej: W ęgle górnośląskie, koks 

i ostraw skie węgle kowaŁkie,
oraz 5—11.

z Magazynów swoich transytow ych w W iedniu i Opa­
w ie wszelkie przybory techniczne, arm atury, aparaty 
i narzędzia dla kopalń, fabryk, m łynów, browarów, go­
rzelń, rafineryi i t. d.

Adres telegraficzny: K A Z U B S K I, L w ó w .

W IN O
stołowe, białe i czerwone 1 litr 52 ct. poleca handel 

Alberta Szkowrona we Lwowie, Plac Maryacki 7.

Żądajcie wszędzie; jedynie odpowiadających 
przepisom ustaw y, bez sacharyny w yrabia­
nych  Marsznerowycli, surogatów, limoniady.

Ochronna Ochronna
marka.

Szumiące leoeniadowe k l o n ;
M arsznerow sk ie  1 -5 .

z tą  ochronną m arką, bardzo zdrowotne 
i orzeźwiające dostaó można w aptekach, 
u kupców i cukierników —  (we Lwowie 
u P . G. S.  Staffa,  ul. Skarbkow ska L. 11. 
i u innych) głów nie zaś na składzie w Pradze, 
ulica Ferdynandowi, naprzeciw restauracyi 

Cbodery.
V

A. Marsner,
Pierwsza czeska fabryka poleca oryentalne 
cukry i czekoladę. Na Kral. Winoliradacb. — 

Kral. Yiaobrady ad Praga. Czecby.

D o P . T. K u p c ó w  p o lsk ic h  i P u b lic zn o śc i.

Radosną niespodziankę
stanowi dla dzieci garn itur, złożony z 70 przepięknych 
zabawek z drzewa za drobną kwotę zł. 2.50, które to 
zabawki w ysyła na ręce P. T. Kupców lub w prost za 

pobraniem  pocztowem niżej podpisany.
Zabawki te są: dwa wózki z końmi, 2 lalki, 2 kufry, 2 mniej­

sze lalki, 2 łóżka, 2 kolebki, 2 skrzynki, 2 konie, 2 huzary, 
2 ptaki, 2 stoliki, 2 krzesełka, strzelba, piszczałka, pług, 
2 trąbki, 2 młynki, 2 moździeże, kuźnia, 2 maśnice, skrzypce, krg- 
gielki, żołnierze, 30 ładnych zwierzątek i t. d. — a to wszystko 
tylko 2 zł, 50 et. za pobraniem przesyła z rabatem dla P . T. kupców

A N T O N I  K O S T E L E C K Y
w  S v ra to u ch o ,

1. 128. ost. poczta Svratka, Czechy.
Z mnóstwa chwalebnych opinij wyjmujg zdanie najlepszych powag 
pedagogicznych. Zdanie owo brzmi: „Zabawki p. Kosteleckiego budzą 
w dzieciach zdolność badawczego myślenia; dostarczają im przy­
jemnych wyobrażeń i złudzeń, a pozostawiając jednocześnie dziecięcej 
wyobraźni szerokie pole do samodzielnych ćwiczeń, przyczyniają 

sig do rozwoju sądu i zaostrzenia zdolności umysłowych".

Dla P. T. Kupców i Przemy słowców polskich, oraz Publiczności. 

BA C ZN O ŚĆ  PALACZE!
Pigkne fajki drewniane z porcelanowymi środkami, elegancko okute, 
po 1 zł. 50 ct. z pigknymi monogramami, oraz, stosownie do żą­

dania, z wyobrażonemi 
g o d ła m i ró żn y ch  r z e m io s ł  

i stowarzyszeń (cechów) przemysłowych, jakoteż z oznakami leśnictwa, 
rolnictwa i t .  p. zawodów. — Drewniane fajki od  3 0  ct. d o  I zł. 

Cybuchy i gzygzaki po cenach najniższych.
D la P. T. kupców duży opust — rabat. 

Antonin K ostelecky w Srvatouclm.
_________ __________ L. 128. p. Svratka, Czechy. 3—3.

Lwów. — Kraków. — Praga. D Ź W IG N IA . Praga. — Kraków. — Lwów.



P r z y  z a m a w ia n iu  raczi. Interesanci p o w o ł y w a ć  s ię  na „Dźwignię*'

Dla s k le p ik ó w  c h r z e śc i ja ń sk ich .  — Mł<
z ukończoną p rak tyką na kursach handlowych w 
i chlubuemi świadectwami poszukukuje zajęcia w ko 
lub sklepiku chrześcijańskim . — O łaskaw e zgłoszeni, 
adresem  „Jan  Żmuda, M arezyporębie, p. B rzeźnica".

łowiek
■ " ’chowie 

aiczem 
za pod

Póki zapas siarczy!
W yszedł z druku

P ie r w s z y  podręczn ik  dla pom ocn ików  i p rak tyk antów  
handlow ych w dziale korzennym  i d e l ik atesów .

(P a trz  li teratura — receuzya).
Podręczn ik  ten zawiera przeszło 15 przepisów opracowany 

jest na podstawie praktycznych doświadc eń fachowego specyalisty  
i daje wskazówkę jasną w wielu przyrządzeniaeh tak  w zakresie 
śniadańkowych specyałów, jakoteż recepty na robienię rumów, wódek 
i likierów, oraz octu i wielu innnych cennych wyrobów. Słowem 
podręcznik tak i jest w każdym handlu, restauracyi, kółkach gospo­
darczych, sklepach w iktuałów  i t p. niezbędną potrzebą.

Zamawiać też można u nabywcy Ludwika Nowaka w Krako­
wie ulica Czarnowiejska Nr. 59, po nader dostępnej cen:e, bo tylko 
5 0  ct.  w miejscu, a z p rzesyłką pocztową 60  Ct — Po otrzymaniu 
zamówienia i przesłanej kwoty —  idwrotnie się wysyl :

W yroby  wszelk ie  z drzewa,
tokarskie, stolarskie, bednarskie, stoliki, kÓnsole, półki, 

etażerki, karnisze i w s z e lk ie  s p r z ę ty  kuchenne.
B ia łe  r z e c z y  d o  m a lo w a n ia  i d o  w y p a la n ia .  
Gry towarzyskie, zabawki dziecinne, krokiety, kręgle, 

kule, najtaniej poleca Skład i pracownia

A D A M A  B I L I  Ki A
plac B ernardyński, L . 3. we Lwowie. 4 - 1 0

§§8g§f§§|8Sfm§§§i§®|§§§§§i§§t§KfJI§S§§§§ 
U  .. $ $

|  Fabryka wyrobów wełnianych |
|  F. & E. Zajączek i Lankosz §
S  w  K ę t a c h  H
§ §  poleca

H  Sukna na cele dostawowe, sukna ^
i kamgarny modne. F3ancie, sukna daju- m

H  skie. Koce. Derki. Filce dywanowe.
H  Skarpety i Przędzę. ^

H  W szystko czysto w ełn ian e! p
8$  .  §8
U  88
t §  Zakupuje: W ełnę owczą w każdym gatunku w§

i ilości lub bierze w zamian za swoje §§
§§  wyroby. 5 - 1 1 .  § §
§ §  8Ś

„P erk u n “ Sp ó łka  kom. F. P ie t s c h ,  Fabryka maszyn od- 
lewarnia żelaza; kotlarnia dla robót żelaznych i miedzia­
nych we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św. Marcina L. 11. 
w własnych realnościach. Stacya kolei: Lwów— Podzamcze.

P9 0 0 0 Q0 GQ0 CXXX3QQGGQGd
W od^ mineralne sztuczne

Zakładu fabrycznego rządów nie upraw nionego, 
zostającgo pod k mtrolą Komisji przemysłowej
Towarz. leka

K .  iii
lego, od
DA i

r. 1863. istniejącej firmy:
ClliHUKSki

W  KIJAK O W I n,
ialami zasługi i dyplomem honorowym. 
.i w katarach oskrzeli i p łu c  — flaszka

X 
X  
X 
X 
X 
XX odznaczonej 12 

S eltrrsk a ,  użj 
r * \ 16 ct.
9K  B i l i ń s k a ,  używana przeciw  zgadze, kurczom i przewle-

X kłym  katarom żołądka — flaszka 15 ct.
V i c h y , 'powszechnie znana i zalecana — flaszka duża 40 

X ,  ct., m ała  25 et.
Ż e ln z i s ta  (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek 

w bezkrwistości i błędnicy, mocniejsza 25 ct., słabsza  22 et. 
9K B ron iow a , przeciwko słabościom nerwowym, m igrenie, 
lyżr histeryi, epilepsyi, bezsenności itp., używana na zlecanie 

lekarza, mocniejsza 28 et., słabsza 20 ct.
J o d o w a ,  przewyższająca wszelkie wody m ineralne jod za- 

wierające — flaszka 20 ct.
L ito w a ,  jedyny środek w cierpieniach pęcherza moezo- 

J K  wego i atry^yźmie — flaszka 16 et.
- “ K w a śn a  s o d o w a ,  na zlecenie lekarza w słabościach żo­

łąd k a  używana — flaszka 15 ct,X

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
*
X■  ■  l i j u i i a .  u z k y w a u i a  —  u a o a i v a  j l u  v>o. e  j

G ie s s h i ib le r s k a ,  czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, jako

X napój zw ykły i dyetetyczny — flaszka pó łiitr . 10 ct., trzy  W  
ćwierci litr. 14 ct 2 —4.

} i f  K i s s i n g e u  K n k o r z y ,  — flaszka 20 ct.

X Na wzór wody i i i a r ie n b a d z k ie j ,  —  flaszka 20 ct. V /
Do nabycia w Krakowie i na prowincyiprzeważ, w aptekach. 
S k ła d  d la  L w o n a  w  a p t e c e  J .  W le w ló r a k l e g o .

X Cenniki przesy ła  się na  żądanie bezpłatn ie.
W edług orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakow- 

skiego, wody m ineralne sztuczne tego zakładu odpowiadają 
W  swym składem  chemicznym w zupełności wodom naturlnym . ^

scxxxxxxxxxxxxxxxxxx/a
J o z e f  I w a n l c l i : !

m e c h a n i k  i s p e c y a l i s t a  
LWÓW, Akademicka 26.

Największy wybór 
MASZYN do SZYCIA
S ingera  ręczne 2 5 -  50 z łr . 

„ nożne 27— 65 „ 
g o t ó w k ą  10°/o t a n ie j .  

Cinniki przesyła się grat i 
2— 3. i franco.

Nowe źródło

za r o b k u
dla

niezamożnych rodzin.

do Robót pończoszkowych  
i trykotowych

z pierwszorzędne) 
fab ryk i ,

najpraktyczniejsze, po­
siada na składzie i sprze­
daje wraz ze wskazów­

kami co do użycia.
Józef  Iw a n ic k i

Lwów, Akademicka 26.
Z d rukarni Szczęsnego Bednarskiego we Lwowie, Kyuek, L. 8.


